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Ni­niej­sza książka jest dzie­łem twórcy i wy­dawcy. Pro­simy, aby prze­strze­gać praw, ja­kie im przy­słu­gują. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym, ale nie udo­stęp­niaj jej w pu­blicz­nie. Je­śli cy­tu­jesz frag­menty w ra­mach prawa cy­tatu, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czyje to dzieło. A ko­piu­jąc je, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty. 

 

Sza­nujmy cu­dzą wła­sność i prawo!

Pol­ska Izba Książki

 

Wię­cej o pra­wie au­tor­skim na www.le­gal­na­kul­tura.pl
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Do­tych­czas opu­bli­ko­wane tek­sty au­torki

 

Jed­no­to­mowe:

 

Alfa je­den

Ogni­sty pył

 

Se­ria Zo­diac Uni­ver­sum (pro­po­no­wana ko­lej­ność czy­ta­nia):

 

On­ka­lot (I tom try­lo­gii De­ath Brin­ger)

Pięć­dzie­siąt twa­rzy For­kisa (dar­mowe opo­wia­da­nie, praca zbio­rowa)

Mroczna strona For­kisa (pre­quel On­ka­lota) 

Mi­sja Od­ro­dze­nie (II tom try­lo­gii De­ath Brin­ger)

Wil­cza księż­niczka (hi­sto­ria asa­syna Di­vi­nusa)

Czwarta szansa (hi­sto­ria Kate i an­dro­ida Paula)

 

Po­zy­cje, które można czy­tać sa­mo­dziel­nie: 

 

Wil­cza księż­niczka

Czwarta szansa

Pięć­dzie­siąt twa­rzy For­kisa 

Mroczna strona For­kisa

 

W przy­go­to­wa­niu:

 

Wojna z Kan­drok (III tom try­lo­gii De­ath Brin­ger)
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Vore w fantastyce

Vore to okre­śle­nie pod­ga­tunku fan­ta­styki roz­po­wszech­nia­nej w po­staci prozy, gra­fik, fil­mów i ani­ma­cji. W Pol­sce jest prak­tycz­nie nie­znana, jed­nak staje się co­raz po­pu­lar­niej­sza w nur­cie za­gra­nicz­nym, za­równo na por­ta­lach sku­pia­ją­cych ar­ty­stów, jak De­vian­tArt czy YouTube, jak i po­śród sub­kul­tury furry. Wiele tre­ści tego pod­ga­tunku wy­gląda kon­tro­wer­syj­nie i może bu­dzić nie­smak, na­wet obrzy­dze­nie, jed­nak część jest wy­ko­nana cał­kiem przy­zwo­icie i cie­kawa, jak fa­now­skie filmy 3D wy­so­kiej ja­ko­ści z di­no­zau­rami czy smo­kami (ogól­nie dra­pież­ni­kami). 

Vore to skrót fan­do­mowy roz­po­zna­walny na ca­łym świe­cie, ozna­cza­jący tre­ści o tej te­ma­tyce. Po­cho­dzi od wy­razu wo­ra­re­fi­lia (sy­no­nim: fa­go­fi­lia), który jest zlep­kiem grec­kiego słowa „upodo­ba­nie” (phi­lia) oraz ła­ciń­skiego „po­ły­kać, po­że­rać” (vo­rare). W wiel­kim uprosz­cze­niu wo­ra­re­fi­lia to ro­dzaj pa­ra­fi­lii zwią­za­nej ze zja­da­niem. I tu po­ja­wiają się trzy pod­typy: ktoś fan­ta­zjuje o by­ciu zja­da­nym, wy­ob­raża so­bie, że zjada inną istotę, albo lubi oglą­dać ta­kie tre­ści. Jest bar­dzo mało na­uko­wych ba­dań do­ty­czą­cych tej pa­ra­fi­lii, także nie­wiele udo­ku­men­to­wa­nych przy­pad­ków osób o niej opo­wia­da­ją­cych (jak przy­kład pa­cjenta okre­śla­nego jako Ste­phen w ar­ty­kule Vo­ra­re­phi­lia: A Case Study in Ma­so­chism and Ero­tic Con­sump­tion), jed­nak przy­pi­suje się ją do BDSM (ang. bon­dage & di­sci­pline, sa­dism & ma­so­chism). Jedna strona za­cho­wuje się bo­wiem do­mi­nu­jąco (zwana pred, od pre­da­tora – dra­pież­nika), kiedy druga jej ulega (prey, czyli zdo­bycz), co zwią­zane jest z pra­gnie­niem sta­nia się czę­ścią po­tęż­nej, po­dzi­wia­nej istoty. Czę­sto wo­ra­re­fi­lia uwa­żana jest za sy­no­nim ka­ni­ba­li­zmu, ale myl­nie, gdyż w vore żywa ofiara – po­mi­ja­jąc od­mianę hard – po­ły­kana jest w ca­ło­ści. Po­nadto wy­stę­pują w niej głów­nie za­leż­no­ści mię­dzy­ga­tun­kowe na li­nii dra­pież­nik–ofiara, do­ty­czące zwie­rząt, an­tro­po­mor­fów czy in­nych fan­ta­stycz­nych stwo­rzeń, jak ol­brzymy, de­mony albo wspo­mniane smoki. Do­dat­kowo, po­mi­ja­jąc kwe­stie ry­tu­alne, ka­ni­ba­lizm do­ty­czy kon­sump­cji albo od­zy­ski­wa­nia ener­gii (jak z po­pu­lar­nym przy­kła­dem spło­szo­nej sa­micy cho­mika zja­da­ją­cej wła­sne po­tom­stwo). Vore na­to­miast to czy­sta fan­ta­styka, nie­re­alna w świe­cie rze­czy­wi­stym, naj­wy­żej eks­te­rio­ry­zo­wana jako gra role-play­ing w for­mie opo­wia­da­nej. Po­łknięta żywa ofiara zwy­kle prze­żywa, a jak to się od­bywa, za­leży już od wy­ob­raźni au­tora – może cho­dzić o te­le­por­ta­cję, obu­dze­nie się ze snu albo nie­na­ru­szona zdo­bycz sama po­ko­nuje drogę z żo­łądka do py­ska. Vore nie jest wy­my­słem in­ter­ne­to­wym ostat­nich lat, swoje ko­rze­nie ma już bo­wiem w mi­to­lo­gii czy Bi­blii – za­pewne więk­szość ko­ja­rzy hi­sto­rie o Ko­jo­cie, Jo­na­szu bądź Kro­no­sie.  

 

Od­mian vore jest wiele, w ze­sta­wie­niu kilka wy­bra­nych przy­kła­dów:

 

Soft – wer­sja „miękka”, naj­po­pu­lar­niej­sza w fan­ta­styce, także w kre­sków­kach i ani­ma­cjach, jak Tom i Jerry czy Pi­no­kio. Ofiara nie jest w ża­den spo­sób ka­le­czona, pod­czas pro­cesu kon­sump­cji nie wy­pływa na­wet kro­pla krwi. Zwy­kle po­łyka się ją w ca­ło­ści, może od­dy­chać w żo­łądku i prze­by­wać tam na­wet kilka dni (w końcu to fik­cja). Re­la­cje pred–prey są prze­waż­nie przy­ja­ciel­skie, mogą do­ty­czyć też mi­ło­ści, hu­moru czy za­bawy; stwo­rze­nie do­mi­nu­jące czę­sto chce dru­giemu za­pew­nić bez­pie­czeń­stwo w swoim ciele, na przy­kład przy sil­nym mro­zie. Brak tu ja­kie­go­kol­wiek przy­musu, a obie strony zga­dzają się na kon­sump­cję. Na za­gra­nicz­nych stro­nach sub­kul­tury furry można prze­czy­tać, że w od­mia­nie soft zda­rza się, iż prze­ra­żona ofiara jest zja­dana wbrew wła­snej woli, a za­do­wo­lony dra­pież­nik za­cho­wuje się wo­bec niej bez­względ­nie, jed­nak ten aspekt psy­cho­lo­giczny obu stwo­rzeń pa­suje do ka­te­go­rii hard.  

 

Hard – po­krywa się także z ter­minem gore. Ofiara jest po­że­rana wbrew wła­snej woli, a dra­pież­nik nie­raz czer­pie z jej cier­pie­nia znaczną sa­tys­fak­cję. Czę­sto do­cho­dzi do oka­le­cze­nia ciała, jak prze­gry­za­nie, miaż­dże­nie czy żu­cie, a osta­tecz­nie tra­wie­nia po­łknię­tej istoty. Mo­tyw czę­sto wy­ko­rzy­sty­wany w hor­ro­rach czy bru­tal­nych fil­mach anime.  

 

Ma­kro – zja­da­ją­cym jest ol­brzym (ogól­nie do­wolny gi­gant). Przy­kła­dami są filmy Ram­page, King Kong albo Park Ju­raj­ski.  

 

Mi­kro – jedno ze stwo­rzeń jest zmniej­szane, a na­stęp­nie zja­dane przez inne na­tu­ral­nych roz­mia­rów. Mo­tyw wy­stą­pił w jed­nej z wer­sji bajki o Ko­cie w bu­tach, gdy kot zjadł cza­ro­dzieja prze­mie­nio­nego w mysz.  

 

Tiny – mniej­szy dra­pież­nik kon­su­muje więk­szą ofiarę. W na­tu­rze wi­dać to na przy­kła­dzie po­ży­wia­nia się węża.

 

Soul – po­chła­niana jest du­sza ofiary, na­to­miast po­zo­sta­wione ciało staje się ma­rio­netką dra­pież­nika. Przy­kła­dem są Lu­dzie-koty Paula Schra­dera. 

 

Po wstę­pie za­pewne już wia­domo, czego się spo­dzie­wać w ni­niej­szej an­to­lo­gii. Po­ja­wią się w niej opo­wia­da­nia z ele­men­tami soft oraz hard, po­wią­zane z po­sta­cią For­kisa – naj­więk­szego zbrod­nia­rza w se­rii Zo­diac Uni­ver­sum. Książka prze­zna­czona jest więc dla osób peł­no­let­nich, od­por­nych na silne wra­że­nia. Można ją czy­tać po On­ka­lo­cie albo trak­to­wać jako osobną po­zy­cję, choć w dru­gim przy­padku czy­tel­nik na­tknie się na spo­ilery, może też nie wy­ła­pać paru po­wią­zań z try­lo­gią De­ath Brin­ger, zwłasz­cza do­ty­czą­cych nauk ści­słych. 
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Wskrzeszenie potwora

Rok ter­reń­ski 2509 

 

Xajb’a Kej prze­mie­rzał gę­stą, mroczną dżun­glę od pię­ciu q’iji1

, ale wciąż nie miał po­my­słu, co zrobi, gdy już do­trze do gra­nicy te­ry­to­rium ka­ni­bali Jun Kame, Je­den Śmierć. Ze swo­jego mia­sta wy­mknął się po zmierz­chu ni­czym zło­dziej po uda­nym skoku. Jed­nak w po­rów­na­niu do sza­brow­nika Xajb’a Kej był achij, bo ta­kie miano nada­wano wo­jow­ni­kom-człe­ko­ja­gu­arom ze świata Chu­li­mal. Bez­sze­lestna ucieczka, z omi­nię­ciem punk­tów straż­ni­czych, nie sta­no­wiła więc dla niego pro­blemu, na­wet mimo jego po­kaź­nego wzro­stu i znacz­nej masy. Ce­chy te wy­róż­niały go wśród miesz­kań­ców ro­dzi­mego Chiq’aq, Miej­sca Ognia. Xajb’a Kej jako je­dyny miał też zie­lone oczy. Jak to moż­liwe – do­wie­dział się do­piero nie­dawno. I to od wroga, a nie On­ka­lo­tów, któ­rym ufał całe ży­cie. 

A te­raz oto zmie­rzał w stronę owego nie­przy­ja­ciela. 

Li­czył, że uda mu się od­zy­skać swoją part­nerkę Pek. Po­do­bno po­rwali ją z lasu Jun Kame, kiedy od­da­liła się za­nadto od steli gra­nicz­nych w po­szu­ki­wa­niu rzad­kich ziół. Star­szy­zna ska­zała ją na stratę, nie chciała ko­lej­nej kon­fron­ta­cji z ka­ni­ba­lami – próba od­bi­cia sa­micy ozna­cza­łaby wy­prawę więk­szej liczby achij. Wszyst­kie ple­miona Chu­li­mal i tak oba­wiały się de­mo­nów z nieba, które przy­le­ciały do tego świata prze­ra­ża­jącą pi­ra­midą z me­talu. Walki ple­mienne za­kra­wały więc o głu­potę. Xajb’a Kej poj­mo­wał tok ro­zu­mo­wa­nia star­szy­zny, ich de­cy­zja o bier­no­ści także była roz­sądna, nie­mniej jego go­rąca, wo­jow­ni­cza krew nie po­zwo­liła mu po­zo­sta­wić Pek na pewną śmierć. Brał pod uwagę, że może już nie żyła, ale przy­naj­mniej po­stara się to usta­lić. Sa­mot­nie miał przy­naj­mniej więk­sze szanse na przedar­cie się nie­zau­wa­żony pod te­ry­to­rium wroga. Wpraw­dzie za­brał ob­sy­dia­nowy szty­let, łuk, koł­czan oraz ma­cu­ahu­itl2

, jak na do­brego achij przy­stało, jed­nak nie­wiele by to po­mo­gło w star­ciu na­wet z po­je­dyn­czym Jun Kame. Fa­na­tyczni ka­ni­bale ucho­dzili za naj­lep­szych wo­jow­ni­ków pla­nety, a jed­no­cze­śnie – naj­okrut­niej­szych. Szpie­go­stwo i prze­my­ka­nie chył­kiem tym ra­zem więc były wska­zane, choć Xajb’a Kej brzy­dził się ta­kim ob­ja­wem tchó­rzo­stwa.  

 Za­szedł na ba­gna i wy­ta­plał się w czar­nym bło­cie, od wą­sów po czu­bek ogona, upodob­nia­jąc się do rzad­kiej od­miany człe­ko­ja­gu­ara. Sta­ran­nie po­krył nim broń oraz się­ga­jący ko­lan ma­xtlatl3

. Świa­tło gwiazd i dwóch księ­ży­ców nie pad­nie te­raz na ja­sne czę­ści jego cęt­ko­wa­nego fu­tra. Kar­mi­nowy po­blask in­fra­wi­zji też go nie zdra­dzi. W prze­szło­ści Jun Kame uczy­nili dla niego przy­naj­mniej jedną do­brą rzecz – Lol­met Kej­nay nauczył go tłu­mić blask oczu w ciem­no­ściach po­przez na­su­wa­nie na nie prze­zro­czy­stej błonki nie­utrud­nia­ją­cej wi­dze­nia.  

Bez­sze­lest­nie prze­dzie­rał się da­lej, wę­sząc i bacz­nie na­słu­chu­jąc. W prze­ci­wień­stwie do niego nocne zwie­rzęta, dumne do­mi­nu­jące samce i silne sa­mice, nie bały się ob­wiesz­czać pusz­czy swo­jej obec­no­ści, wrzesz­cząc, skrze­cząc, ry­cząc, cy­ka­jąc czy sy­cząc. 

Xajb’a Kej miał nie­przy­jemne, oso­bliwe prze­czu­cie, że jest ob­ser­wo­wany. Nikt z ple­mie­nia ra­czej nie po­dą­żał za nim, a na­wet gdyby ktoś znaj­do­wał się w oko­licy, wy­chwy­ciłby te­le­pa­tycz­nie jego my­śli. Do gra­nic Jun Kame, wy­zna­czo­nych przez oszczepy z na­bi­tymi na nie czasz­kami On­ka­lo­tow, było jesz­cze tro­chę drogi.

In­tu­icja go nie za­wio­dła, choć przy­czy­niła się do tego część mó­zgu od­po­wie­dzialna za lo­giczne my­śle­nie. Z któ­re­goś drzewa rzu­cono w niego bolą, która sku­tecz­nie oplo­tła mu tylne łapy, przez co ru­nął na brzuch jak długi. Wy­szko­lony wróg za­dzia­łał bły­ska­wicz­nie. Xajb’a Kej zdą­żył za­uwa­żyć dwóch do­ska­ku­ją­cych do niego człe­ko­ja­gu­arów – oraz ma­cu­ahu­itl zmie­rza­jący w stronę jego głowy – nim w ogłu­sze­niu i bólu po­grą­żył się w xi­bal­bań­skiej ciem­no­ści.  

 

***

 

Mu­siało pa­dać albo wróg prze­cią­gnął go pod­czas trans­portu przez szer­szy stru­mień, bo pierw­sze, co Xajb’a Kej po­czuł po od­zy­ska­niu przy­tom­no­ści, było mu­ska­nie wia­trem jego nie­skle­jo­nego bło­tem fu­tra. Ostroż­nie uchy­lił po­wieki. Przez trau­ma­tyczną chwilę oba­wiał się utraty wzroku, ale szczę­śli­wie oka­zało się, że jego wi­dze­nie za­kłó­cał in­ten­sywny blask K’ajo­lom tkwią­cej w ze­ni­cie. Je­śli rze­czy­wi­ście wcze­śniej pa­dał deszcz, dawno wy­pa­ro­wał w ża­rze bez­li­to­snej gwiazdy, bo nie od­czu­wało się wil­goci. 

Człe­ko­ja­guar rzu­cił obo­la­łym okiem na swoje ciało. Uj­rzał resztki błota, prak­tycz­nie pia­sek sy­piący się przy po­ru­sza­niu. Otak­so­wał, że chyba nic mu nie zro­biono, po­mi­ja­jąc ska­le­cze­nia, stłu­cze­nia i parę si­nia­ków, zwłasz­cza naj­więk­szy na gło­wie. Le­żał bo­kiem na na­grza­nym, twar­dym grun­cie; oczy­wi­ście ode­brano mu całą broń. Tylne i przed­nie łapy miał zwią­zane dwoma sznu­rami. Ze swo­jej nie­wy­god­nej po­zy­cji ro­zej­rzał się po oto­cze­niu. Znaj­do­wał się na wy­ło­żo­nym sza­ro­be­żo­wymi, ka­mien­nymi pły­tami placu o śred­nicy ja­kichś sie­dem­dzie­się­ciu kro­ków. Po­mi­ja­jąc drogę wy­rą­baną wśród drzew, ze­wsząd ota­czała go dżun­gla. W jed­nym punk­cie zgru­po­wano drew­niane klatki z ptac­twem i in­nymi schwy­ta­nymi zwie­rzę­tami. Po en­kla­wie krę­cili się achij Jun Kame, za­jęci bro­nią, to­wa­rami czy roz­mo­wami, kilku zgru­po­wało się przy ogni­sku oto­czo­nym gła­zami. Xajb’a Kej od razu ich roz­po­znał po wy­so­kich, przy­sto­so­wa­nych do walki i za­bi­ja­nia syl­wet­kach ob­wie­szo­nych ko­śćmi, ka­mie­niami i pió­rami. Ca­hua4

 no­sili do­dat­kowo prze­wie­szone przez barki skóry zwie­rząt, także pek­to­rały z ka­mieni wul­ka­nicz­nych. Fu­tra achij po­kry­wały ma­lunki ko­ja­rzące się z roz­kła­dem i śmier­cią, zwłasz­cza wę­glowa czerń wo­kół oczu, przy­wo­dząca na myśl oczo­doły cze­repu. Uwagę Xajb’a Keja przy­kuł re­fleks sło­neczny. Po­nad wierz­choł­kami palm do­strzegł czu­bek ka­mien­nej pi­ra­midy. 

Nie miał już wąt­pli­wo­ści co do miej­sca po­bytu. Pi­ra­mida Tu­kumb’akam, Świą­ty­nia Po­twora. Za­cią­gnięto go na przed­pola Qu­eh­nay, mia­sta ka­ni­bali.  

– Pięk­nie – wark­nął, bar­dziej zły na sie­bie niż za­nie­po­ko­jony sy­tu­acją. Kom­plet­nie nie wziął pod uwagę, że wielu Jun Kame to te­le­paci! Była to do­mi­nu­jąca umie­jęt­ność psio­niczna w tym ple­mie­niu. Ci, któ­rzy ją mieli, na­uczyli się z niej ko­rzy­stać do per­fek­cji. Za­pewne wy­chwy­cili go te­le­pa­tycz­nie na długo przed tym, za­nim on wy­czuł in­tru­zów. Xajb’a Kej był je­dy­nym te­le­patą w Chiq’aq, nie miał kto go wy­szko­lić, do wszyst­kiego do­cho­dził sam. I za­pewne był da­leko w tyle z umie­jęt­no­ściami w sto­sunku do Jun Kame.

Pró­bo­wał prze­son­do­wać umy­sły achij przy ogni­sku. Udało mu się, ale nie do­wie­dział się ni­czego przy­dat­nego, bo my­śleli o nie­istot­nych, przy­ziem­nych rze­czach. 

W gru­pie znaj­do­wał się te­le­pata. Szum umy­słowy zwró­cił jego uwagę. Za­re­ago­wał chwi­lo­wym stu­po­rem i unie­sie­niem uszu, na­stęp­nie po­pa­trzył w stronę więź­nia. 

– Spójrz­cie, już się ock­nął! – rzekł z roz­ba­wie­niem. 

Inny achij, po­si­la­jący się nie­do­pie­czo­nym nad ogni­skiem mię­sem, przy­wi­tał ob­cego krwa­wym uśmie­chem. Xajb’a Kej znał go aż za do­brze.  

Lol­met Kej­nay wstał z przy­kucu. Idąc le­ni­wym kro­kiem w jego kie­runku, wy­su­nął z po­krowca ob­sy­dia­nowy szty­let. Xajb’a Kej spo­tkał kie­dyś Lol­meta w le­sie, na ziemi ni­czy­jej. Wów­czas ka­ni­bal był zwy­kłym achij, te­raz mu­siał awan­so­wać na po­mniej­szego ca­huę, bo miał na szyi pek­to­rał z kłów ma­łego dra­pież­nika. Xajb’a Kej pró­bo­wał wy­chwy­cić jego my­śli, lecz tam­ten sku­tecz­nie za­blo­ko­wał swój umysł. Nie był te­le­patą, ale jak wielu nie­ob­da­rzo­nych tą umie­jęt­no­ścią Jun Kame na­uczono go bro­nić się przed szpie­go­stwem; u ca­huy taka zdol­ność oka­zy­wała się szcze­gól­nie przy­datna.  

Kej­nay po­chy­lił się nad in­tru­zem, otak­so­wał jego ciało, po czym przy­su­nął mu do gar­dła czu­bek ostrza.  

– I znowu ty. – Wes­tchnął te­atral­nie. – Czy wiesz, dla­czego jesz­cze ży­jesz? 

 Xajb’a Kej nie od­po­wie­dział, wciąż zi­ry­to­wany o to, że mimo wszel­kich środ­ków ostroż­no­ści dał się po­dejść i zła­pać jak ko­cię ze stę­pio­nymi zmy­słami.  

Ka­ni­bal bar­dziej przy­ci­snął ka­mienne ostrze, które nie­mal prze­biło się przez fu­tro do krwi. 

– Od­po­wia­daj, marny Chiq’aq, jak lepsi i sil­niejsi się cie­bie py­tają.

Xajb’a Kej już dawno się prze­ko­nał, że z psy­cho­pa­tycz­nymi Jun Kame nie było żar­tów. W jego po­ło­że­niu, także przy wi­siel­czym po­czu­ciu hu­moru ka­ni­bali, które w naj­ła­god­niej­szej wer­sji koń­czyło się od­gry­za­niem pal­ców, wy­pa­dało współ­pra­co­wać. 

– Za­pewne je­stem wam do cze­goś po­trzebny.

– Zo­ba­czymy. A wciąż dy­chasz, bo w po­ło­wie masz krew Jun Kame, po ojcu.

To nie­stety była prawda. Xajb’a Kej zo­stał po­częty pod­czas wo­jen ple­mien­nych, kiedy żadna ze stron nie miała ochoty na spło­dze­nie po­tomka, a jedna chciała się je­dy­nie ostro za­ba­wić z ofiarą. 

Kej­nay łapą ze szty­le­tem wska­zał pi­ra­midę. To tam skła­dano ofiary z On­kla­otów in­nych ple­mion, czę­sto w du­żych ilo­ściach. Uśmiech­nął się, cmo­ka­jąc, po­krę­cił głową. 

– Po­wiedz, i co ja mam te­raz z tobą, mło­dzień­cze, zro­bić? Na­pa­to­czy­łeś się nam pod­czas po­lo­wa­nia. A do ixip­tli, dnia ofiary, jesz­cze da­leko. Czego szu­ka­łeś w pusz­czy, i to zu­peł­nie sam?

Do Kej­naya do­łą­czyło dwóch człe­ko­ja­gu­arów z jego ma­łego od­działu. Xajb’a Kej nie wi­dział po­wo­dów, by zmy­ślać w obec­no­ści przy­by­łego te­le­paty. 

– Sze­dłem tu, by od­zy­skać Pek – oznaj­mił. – Od­daj­cie mi ją. 

– Ik? – ca­hua zwró­cił się do te­le­paty.

– Prawdę mówi – od­parł. 

Lol­met pod­niósł się, po­pa­trzył na to­wa­rzy­szy, po czym trójka za­nio­sła się gło­śnym śmie­chem, zwra­ca­jąc na sie­bie uwagę in­nych. Je­dy­nie po­zo­stała przy ogni­sku i kłó­cąca się dwójka nie za­in­te­re­so­wała się nową roz­rywką. 

– Kim jest Pek? – za­py­tał.

– Kimś z Chiq’aq. – Xajb’a Kej sta­rał się mó­wić jak naj­oszczęd­niej, nie my­śląc przy tym za dużo. 

– Och – wy­szcze­rzył się Lol­met – niech zgadnę. To ktoś ci bli­ski, kogo Chiq’aq za­ka­zało ra­to­wać, więc ty po­sta­no­wi­łeś dzia­łać na wła­sną łapę?

– I wiesz już wszystko. 

Kej­nay wy­mie­rzył le­żą­cemu kop­niaka w że­bra. Za­sko­czony Xajb’a Kej obe­rwał w ranę, za­bo­lało go po­twor­nie, ale udało mu się nie skom­pro­mi­to­wać jesz­cze bar­dziej i ogra­ni­czyć je­dy­nie do syk­nię­cia. Gdyby On­ka­loci nie mieli cho­wa­nych pa­zu­rów, jego pierś z pew­no­ścią zdo­bi­łyby do­dat­kowe rany. 

– To za twoją głu­potę – wy­ja­śnił Kej­nay. – Nie­mniej za­im­po­no­wa­łeś mi, że chcia­łeś ro­bić za jed­no­oso­bową ar­mię.

Ka­ni­bale znów za­częli się śmiać. 

– Co zro­bi­li­ście z Pek? – za­war­czał bra­wu­rowo Xajb’a Kej. Skoro Jun Kame ho­łu­bili mę­stwo i od­wagę, może coś osią­gnie, idąc w tę stronę. – Wiem, że wy ją po­rwa­li­ście!

– Na­wet je­śli, to dla­czego uwa­żasz, że ci ją od­damy? Dla­czego niby mie­li­by­śmy to zro­bić? Skąd w ogóle tak durny po­mysł? – wy­py­ty­wał wciąż śmie­jący się Lol­met.

Usły­szał za sobą sza­mo­ta­ninę. Dwóch sprze­cza­ją­cych się wcze­śniej o coś mło­dzi­ków rzu­ciło się na sie­bie ni­czym dzi­kie koty i te­raz tar­mo­sili się na ziemi. Kej­nay za­to­czył oczyma łuk, po­krę­cił głową, po czym bez szcze­gól­nego ce­lo­wa­nia za­mach­nął się i ci­snął szty­le­tem w stronę wal­czą­cych. Ostrze tra­fiło jed­nego z nich nie­groź­nie w udo, człe­ko­ja­guar za­ry­czał. 

– Do­syć! – ryk­nął ca­hua. – Zo­sta­wić was tylko na chwilę sa­mych...

– Są wy­nu­dzeni – pod­po­wie­dział Ik.

– Wy­nu­dzeni po­wia­dasz…

Xajb’a Ke­jowi ani tro­chę nie po­do­bało się spoj­rze­nie Kej­naya, któ­rym go ob­da­ro­wał po wol­nym ob­ró­ce­niu głowy w jego stronę. Fa­na­tycznym, głodnym, choć wy­ni­kło ono z ma­ka­brycz­nych my­śli ka­ni­bala. Xajb’a Kej zląkł się, nie oka­zu­jąc jed­nak tego w ża­den spo­sób, gdy Lol­met znów się nad nim po­chy­lił. Spraw­nymi ru­chami pal­cza­stych łap uwol­nił go z wię­zów, z któ­rymi on szar­pałby się za­pewne pół dnia. Po­słał ka­ni­ba­lowi py­ta­jące spoj­rze­nie, roz­ma­so­wu­jąc so­bie na sie­dząco nad­garstki i kostki. 

– Wy dwaj, chodź­cie tu. – Ca­hua ru­chem głowy dał znak wcze­śniej wal­czą­cym. Ten ze ska­le­czoną łapą ob­wią­zał so­bie ranę szar­piami, kuś­ty­kał, przy­ci­ska­jąc do niej palce. Gdy się zbli­żył, Kej­nay od­chy­lił na mo­ment ma­te­riał. – Krew za­raz prze­sta­nie le­cieć. Prze­myj to zio­łami. 

Xajb’a Kej kom­plet­nie nie poj­mo­wał bo­le­snych, bru­tal­nych me­tod dys­cy­pli­nar­nych prak­ty­ko­wa­nych wśród Jun Kame, choć sto­so­wa­nych roz­waż­nie. W in­te­re­sie ca­huy ra­czej nie le­żało, by za­bi­jać swo­ich achij. Ale jesz­cze bar­dziej nie po­do­bało mu się to, że zo­stał uwol­niony. Wy­czu­wał kło­poty. 

– Za­wrzyjmy taki układ. – Lol­met sta­nął w lek­kim roz­kroku i splótł ra­miona na piersi. – Aby oca­lić ży­cie, bę­dziesz mu­siał po­świę­cić inne. Je­śli do­star­czysz nam wy­star­cza­jącą ilość roz­rywki, wów­czas po­mogę ci z Pek. Prze­ży­je­cie być może oboje. Je­śli jed­nak od­mó­wisz, za­bi­jemy cię, a twoją czaszkę po­sta­wimy na steli gra­nicz­nej przy Chiq’aq.

– Coś mi się zdaje, że nie mam wy­boru. – Xajb’a Kej się pod­niósł. Byli z Lol­me­tem tego sa­mego wzro­stu, ale On­ka­lot z Chiq’aq mógł po­chwa­lić się więk­szą masą i le­piej roz­wi­nię­tymi mię­śniami. Wie­dział jed­nak, że gdyby te­raz ze­chciał rzu­cić się na wo­dza od­działu Jun Kame, szybko zo­stałby spa­cy­fi­ko­wany przez star­szego od niego Kej­naya, i to bez po­mocy jego kom­pa­nów.

– I słusz­nie ci się wy­daje. – Głos Jun Kame ocie­kał ja­dem i iro­nią. Za­po­wie­dzią okrut­nej za­bawy na miarę lo­kal­nych upodo­bań. 

– To co mam zro­bić? – Xajb’a Kej też splótł łapy w ko­szyk. 

– Przy­pro­wadź czło­wieka, Mu­lucu – Kej­nay zwró­cił się do achij, który bił się z ran­nym w udo człe­ko­ja­gu­arem.

Xajb’a Kej zmarsz­czył brwi. Chyba już sły­szał to słowo przy po­przed­nim spo­tka­niu z ka­ni­ba­lami. Na­wet w Chiq’aq pa­dło ono parę razy ostat­nimi czasy. 

Sku­pia­jący na so­bie spoj­rze­nia grupy Mu­luc ru­szył w stronę kla­tek. Sta­nął przy jed­nej z tych usta­wio­nych bli­żej drzew, któ­rej Xajb’a Kej nie mógł wi­dzieć ze względu na odło­wione ko­lo­rowe ptac­two o wiel­kich pió­rach. Ale kiedy już do­strzegł, co achij wy­wleka na ze­wnątrz, puls mu przy­śpie­szył, jakby skoń­czył krótki, in­ten­sywny bieg; oszo­ło­miony wstrzy­mał od­dech. 

De­mon z gwiazd. 

Odziany w opiętą szatę z błysz­czą­cego ma­te­riału.

Je­den z jeźdź­ców me­ta­lo­wej pi­ra­midy, która osia­dła da­leko od Qu­eh­nay i Chiq’aq, jed­nak znaczna od­le­głość wcale nie ozna­czała bez­pie­czeń­stwa.  

Gdy Mu­luc go pro­wa­dził bez fi­ne­zji, z rę­koma zwią­za­nymi z tyłu, Xajb’a Kej po raz pierw­szy mógł do­kład­nie mu się przyj­rzeć. Ni­gdy nie wi­dział de­mona na żywo, je­dy­nie sły­szał o nich roz­ma­ite hi­sto­rie, które przy obiek­cie oglą­da­nym na wła­sne oczy wy­da­wały się ab­sur­dalne. Jak coś tak kru­chego, bla­dego, bez fu­tra (po­mi­ja­jąc tę strze­chę na gło­wie o ko­lo­rze pro­mieni K’ajo­lom), py­ska, kłów, pa­zu­rów, mię­śni i ogona mo­gło sta­no­wić śmier­telne za­gro­że­nie dla Chu­li­mal?

Zo­rien­to­wał się, że uśmie­cha­jący się sar­do­nicz­nie Kej­nay  mu­siał po­jąć tok jego ro­zu­mo­wa­nia, bo od­po­wie­dział:

– Oni sami z sie­bie nie są groźni, za to śmier­telne nie­bez­pieczne są ich rze­czy. Tę tu mu­sie­li­śmy długo wy­cią­gać ze sko­rupy, twar­dej chyba jak sto pan­ce­rzy żółwi. Za­nim On­ka­loci wkro­czyli z ludźmi na wo­jenną ścieżkę, ob­ser­wo­wa­li­śmy ich z ukry­cia, po­zna­li­śmy tro­chę ich ję­zyk. – Mach­nął łapą ku pro­wa­dzo­nej. – To sa­mica. U nich na­zy­wają je ko­bie­tami. 

– Co wy­ście zro­bili… – Tym ra­zem Xajb’a Kej nie krył się ze swoim lę­kiem. – Za­biją nas wszyst­kich, je­śli tylko od­najdą tę sa­micę!

– Nie od­najdą. – Kej­nay wy­jął z ka­lety przy pa­sie mały, czarny przed­miot. Przy­po­mi­nał nieco ide­al­nie oszli­fo­waną płytkę ob­sy­dia­nową o kształ­cie kwa­dra­to­wej bryły, pełną mi­nia­tu­ro­wych na­cięć i wy­pu­kleń. – Mó­wią na to na­daj­nik. Nie wiem, jak działa, ale dzięki niemu mogą roz­ma­wiać ze sobą na od­le­głość, także się znaj­do­wać, choć się nie wi­dzą ani nie sły­szą. Pod­słu­cha­łem, że lu­dzie na­zy­wają to tech­no­lo­gią, co­kol­wiek to jest. Uszko­dzone rze­czy czło­wieka są bez­u­ży­teczne, jak ich ża­ło­sne, kru­che ciała bez pan­ce­rzy.

Ca­hua ci­snął ze­psuty na­daj­nik pod nogi przy­pro­wa­dzo­nej ko­biety. Mu­luc zmu­sił ją do pad­nię­cia na ko­lana, spusz­czo­nej w stra­chu głowy i tak nie za­mie­rzała pod­no­sić. 

– Po co ją zła­pa­li­ście, będą z tego kło­poty! – Nie mniej wy­stra­szony Xajb’a Kej już wie­dział, co Lol­met za­raz mu na­każe, jed­nak sta­rał się ja­kim­kol­wiek ar­gu­men­tem prze­mó­wić mu do roz­sądku.

– Wi­dzia­łem, jak za­bili na­szych. Okre­ślają to roz­strze­la­niem. Ona była jed­nym z eg­ze­ku­to­rów. – Lol­met chwy­cił obcą za włosy i uniósł jej głowę. Xajb’a Kej uj­rzał w jej błę­kit­nych oczach lęk i re­zy­gna­cję. Roz­po­znaw­szy w nim to­wa­rzy­sza nie­doli, zda­wała się go tak­so­wać, czy jest taki sam jak tamci. – Po­dob­nie jak wśród Chiq’aq i u lu­dzi ko­biety naj­wy­raź­niej są achij. – Splu­nął na zie­mię. U Jun Kame wo­jaczką mo­gły zaj­mo­wać się wy­łącz­nie samce, co miało zwią­zek z więk­szą siłą i moc­niej­szą bu­dową ciała. Sa­mice za to ucho­dziły za in­te­li­gent­niej­sze i spryt­niej­sze, choć nie ustę­po­wały achij okru­cień­stwem, dla­tego wcho­dziły w skład rady rzą­dzą­cej. – Czuła się zbyt pew­nie ze swoją świe­tli­stą, da­le­ko­siężną bro­nią i któ­re­goś razu za­głę­biła się w las. Ale my już tam na nią cze­ka­li­śmy. Broń lu­dzi też my­śli w ja­kiś spo­sób, działa tro­chę nie­za­leż­nie od nich, ale na szczę­ście przy­pad­kiem od­kry­li­śmy, że w obec­no­ści skały wul­ka­nicz­nej ayin jej „ska­nery” nas nie wi­dzą. Ko­bieta musi te­raz umrzeć. I jak się do­my­ślasz, ty od­bie­rzesz jej ży­cie. – Kej­nay uśmiech­nął się przy­jaź­nie.

Wszy­scy On­ka­loci na placu za­in­te­re­so­wali się roz­gry­wa­jącą się sceną, jakby „od­bie­rzesz jej ży­cie” było klu­czo­wym ha­słem na­ka­zu­ją­cym prze­rwać wy­ko­ny­wane czyn­no­ści. 

– Nic mi nie zro­biła – szep­nął Xajb’a Kej. Li­nia jego bez­sen­sow­nej obrony to­piła się ni­czym wosk psz­czeli na słońcu. – I dla­czego ja?

– A dla­czego by nie? – Lol­met roz­ło­żył ra­miona. – Nie bądź ego­istą, po­da­ruj na­szym dziel­nym achij tro­chę roz­rywki!

– Jaką mam gwa­ran­cję, że gdy wy­ko­nam to za­da­nie, i ja nie stracę ży­cia?

– Żadną, poza moim sło­wem. Mimo że twoja krew jest ska­żona przez Chiq’aq, to i tak szkoda bę­dzie bez­sen­sow­nie prze­le­wać tę drugą po­łowę.

Xajb’a Kej wark­nął, pre­zen­tu­jąc kły. 

– Jesz­cze raz ob­ra­zisz moją matkę... – Dwóch achij wy­cią­gnęło szty­lety, ca­hua ge­stami ka­zał im je scho­wać. – Co mam zro­bić? – za­py­tał po chwili Xajb’a Kej, chcąc jak naj­szyb­ciej za­koń­czyć ten kosz­mar, nim wściek­nie się na tyle, że za­ata­kuje ka­ni­bali, wy­da­jąc tym sa­mym na sie­bie wy­rok śmierci. 

Kej­nay wy­mow­nie zer­k­nął na Ika, jego uśmiech roz­sze­rzał się. Te­le­pata ro­ze­śmiał się w nie­przy­jemny spo­sób, po czym ocho­czo przy­tak­nął. 

– Niech to zrobi. Ale bę­dzie ubaw! – po­wie­dział.

Bar­dziej niż nieme po­ro­zu­mie­nie Xajb’a Keja za­nie­po­koił sar­do­niczny uśmiech ob­li­zu­ją­cego się Kej­naya, który pa­trzył na ko­bietę jak jasz­czurka na so­czy­stego żuka. 

– Zjedz ją – na­ka­zał we­soło Jun Kame. 

– Co?! – Miesz­ka­niec Chiq’aq cof­nął się o dwa kroki. Da­lej nie mógł, bo na­po­tkał ścianę kilku achij, któ­rzy zja­wili się za nim nie wia­domo kiedy. 

– No, czego nie ro­zu­miesz? – za­py­tał nie­win­nie Kej­nay. Wy­su­nął pa­zur i wy­dłu­bał so­bie coś spo­mię­dzy kła i sie­ka­cza, co pstryk­nął pal­cami.

– Jest za duża. – Xajb’a Kej bro­nił się na wszyst­kie spo­soby przed spro­wa­dze­niem na On­ka­lo­tów ka­ta­strofy. Też nie wie­rzył w wer­sję roz­po­wia­daną w Chiq’aq, ja­koby przy­by­sze z gwiazd byli de­mo­nami – zga­dzało się tylko to, że po­cho­dzą z ciem­no­ści – ale miał na tyle ro­zumu, by wie­dzieć, że szko­dze­nie ko­muś dys­po­nu­ją­cemu „tech­no­lo­gią” bę­dzie miało fa­talne skutki. Jun Kame zda­wali się tego nie do­strze­gać albo za bar­dzo ufali swo­jej sile i spry­towi. – Mógł­bym zjeść nie­całą po­łowę jej ciała, i to le­dwo. 

– Et­znab – Lol­met jakby ze znu­dze­niem zwró­cił się do ko­lej­nego achij. – Nasz wy­ga­szony przez ple­mię Chiq’aq gość naj­wy­raź­niej nie wie, co daje mu krew Jun Kame. Za­de­mon­struj mu więc, pro­szę, na­sze moż­li­wo­ści.

– Ptak?

– Niech bę­dzie kró­lik. 

Tym ra­zem Et­znab pod­szedł do kla­tek. Wy­brał od­po­wied­nią i nie­znacz­nie uchy­lił jej drzwiczki. Wsu­nął do środka łapę o roz­ca­pie­rzo­nych pal­cach, by chwy­cić za fałd na karku bro­nią­cego się, spo­rego kró­lika. Pa­nu­jąc jako tako nad prze­ra­żo­nym zwie­rzę­ciem, wy­wi­ja­ją­cym bączki w po­wie­trzu, wró­cił do Lol­meta. Nie prze­jął się tym na­wet, że zo­stał po­dra­pany pa­zu­rami tyl­nych koń­czyn kró­lika. 

Kej­nay żar­to­bli­wie ob­jął Xajb’a Keja ra­mie­niem, przy­tu­lił bok swo­jej głowy do jego i szep­nął:

– Patrz te­raz uważ­nie.

Xajb’a Ke­jowi serce za­częło bić moc­niej, a w dole pod­brzu­sza po­ja­wił się od dawna nie­wy­czu­wany tam ucisk, ma­jący coś wspól­nego z prze­ra­że­niem wy­ni­ka­ją­cym z fa­scy­na­cji, gdy Et­znab uniósł kró­lika pyszcz­kiem do sie­bie i sze­roko otwo­rzył ośli­nioną pasz­czę. Zwie­rzę za­częło się szar­pać w peł­nej pa­nice, ale na­wet wy­ma­chu­jąc pa­zu­rami na wszyst­kie strony, nie miało szans z wie­lo­krot­nie sil­niej­szym, więk­szym dra­pież­ni­kiem. 

On­ka­lot wło­żył głowę bez­sen­sow­nie wal­czą­cego kró­lika do swo­jego py­ska i za­czął prze­su­wać ją w kie­runku na­wil­żo­nego gar­dła. Do­ci­snął przed­nie koń­czyny zwie­rzę­cia do pu­cha­tego, brą­zo­wego tu­ło­wia. 

Xajb’a Kej był pe­wien, że to ja­kiś chory żart, ma­jący chyba wy­pro­wa­dzić go z rów­no­wagi, i skoń­czy się po osią­gnię­ciu celu, gdy ku swemu osłu­pie­niu pa­trzył, jak żu­chwa Et­znaba od­chyla się pod co­raz więk­szym ką­tem w miarę wpy­cha­nia ogrom­nego ciel­ska do roz­cią­gli­wego prze­łyku. Po raz pierw­szy za­ob­ser­wował u człe­ko­ja­gu­ara, że żu­chwa i ko­ści czaszki nie są zro­śnięte, ale po­wią­zane luźno za po­mocą sta­wów i wię­za­deł, przez co mo­gły się roz­su­wać na im­po­nu­jące od­le­gło­ści. Chiq’aq nie po­tra­fili ro­bić w ten spo­sób. Inne ple­miona chyba też nie. Chiq’aq w po­ło­wie ży­wili się po­kar­mem ro­ślin­nym, na­to­miast uzy­ski­wane z po­łowu i po­lo­wań mięso roz­drab­niano, po czym ob­ra­biano przed spo­ży­ciem przy po­mocy ognia. Je­dze­nie go na su­rowo, a już w ogóle po­chła­nia­nie ca­łych, ży­wych stwo­rzeń, było za­bro­nione, uwa­żano bo­wiem ten spo­sób kon­sump­cji za nie­hi­gie­niczny, pry­mi­tywny i bar­ba­rzyń­ski.  

Naj­wi­docz­niej po­go­dzeni ze swoją na­turą Jun Kame nie mieli ta­kich dy­le­ma­tów. 

W Xajb’a Keju coś za­częło się bu­dzić, ni­czym pa­so­żytnicza larwa z pęk­nię­tego jaja. Ożyło stare uczu­cie, które utknęło gdzieś pod cię­ża­rem tu­nów5

.  

Przy­po­mniał so­bie, że kiedy był ko­cię­ciem, raz pod­czas szko­le­nia ma­lu­chów w te­re­nie ob­ser­wo­wał, jak wąż zja­dał ogromną, wy­ry­wa­jącą się żabę. Do­słow­nie po­chła­niał ją w ca­ło­ści. Było to uczu­cie am­bi­wa­lentne, bo od­py­cha­jące, ale i eks­cy­tu­jące. Przy­szedł opie­ku­jący się nimi Q’ualel i oczy­wi­ście mu­siał wszystko ze­psuć. Za­brał Xajb’a Keja, trzep­nął go w głowę i za­bro­nił mu się za­chwy­cać spo­so­bem od­ży­wia­nia się gada. To nie mo­gło się skoń­czyć ina­czej, jak roz­bu­dze­niem w nim po­kąt­nej do­cie­kli­wo­ści; ma­łemu Xajb’a Ke­jowi wy­da­wało się nie­po­jętne, dla­czego wielu Chiq’aq uwa­żało coś na­tu­ral­nego za zbrod­nię. Ale on za­wsze my­ślał tro­chę ina­czej niż reszta, był kul­tu­rowo oporny. Pró­bo­wał zro­zu­mieć istotę węża, zja­da­jąc po kry­jomu żyw­cem naj­pierw owady, po­tem gry­zo­nie. Wy­ry­wał im żu­waczki, ząbki czy pa­zurki, by nie ra­niły go w środku. Sza­le­nie mu się to spodo­bało, gdy żywa, prze­ra­żona za­war­tość wę­dro­wała w dół prze­łyku, a po­tem przez ja­kiś czas roz­kosz­nie wier­ciła się w brzu­chu. Nie­które żuki wy­trzy­my­wały i cały dzień, drep­cząc i ła­sko­cząc, nim osta­tecz­nie gi­nęły w so­kach żo­łąd­ko­wych. Było to dla Xajb’a Keja ni­czym bez­wa­runkowa do­mi­na­cja i po­czu­cie wła­dzy.  

Czas i nowe wy­zwa­nia ży­ciowe stłu­miły te in­kli­na­cje. Chiq’aq wy­cho­wało go zgod­nie ze swoimi nor­mami spo­łecz­nymi, za wszelką cenę chcąc znisz­czyć w nim wszystko zwią­zane z Jun Kame, któ­rych nie­na­wi­dzili.  

Od­ci­nek do żo­łądka Et­znaba oka­zał się bar­dzo ela­styczny, po­chło­nię­cie spo­rej zdo­by­czy umoż­li­wiły też roz­su­wa­jące się ko­ści tu­ło­wia. Wspo­ma­ga­jąc się ła­pami, człe­ko­ja­guar z nie­wiel­kim tru­dem wci­snął w sie­bie ca­łego kró­lika, ru­sza­ją­cego się na tyle, jak da­lece umoż­li­wiały mu to ści­ska­jące go mię­śnie prze­łyku. 

– On się nie udusi? – za­py­tał za­fa­scy­no­wany Xajb’a Kej. Od­ży­wia­nie się ka­ni­bali przy­po­mi­nało mu po­si­la­nie się węża. 

Kej­nay, który od­su­nął się od niego wcze­śniej, do­my­ślił się od razu, że cho­dzi o Et­znaba. 

– Jun Kame pod­czas po­chła­nia­nia wiel­kich ka­wał­ków na długo po­tra­fią wstrzy­my­wać od­dech.

Et­znab za­mknął pasz­czę i prze­łknął z lek­kim opo­rem ostat­nią za­war­tość. Cały kró­lik, cią­gle żywy, zna­lazł się w jego żo­łądku. Po­ru­sza­jący się brzuch po­mru­ku­ją­cego w za­do­wo­le­niu człe­ko­ja­gu­ara, który ob­li­zał się z roz­ko­szą, był nieco uwy­pu­klony. 

Jun Kame zda­wali się do­brze ba­wić re­ak­cjami Xajb’a Keja, któ­rego po­strze­ga­nie świata zre­du­ko­wało się do brzu­cha Et­znaba i ści­śnię­tego w środku zwie­rzę­cia. Wal­czą­cego co­raz sła­biej. Cóż za strasz­liwa śmierć – prze­le­ciało mu przez głowę. 

– Wy wszy­scy je­ste­ście ja­cyś na­wie­dzeni i nie­nor­malni – za­wy­ro­ko­wał.

– Nie za­prze­czysz, że ci się spodo­bało. – Wzdry­gnął się, gdy po­ru­sza­jący ogo­nem Lol­met wy­rwał go tym oznaj­mie­niem z roz­kosz­nego odrę­twie­nia. Xajb’a Kej z wielką chę­cią zdjąłby mu pię­ścią z py­ska ten okropny, mi­lutki uśmiech. Rze­czy­wi­ście nie mógł za­prze­czyć, że w tym bez­względ­nym, kosz­mar­nym po­ka­zie z kró­li­kiem było coś eks­cy­tu­ją­cego. – Ty też tak po­tra­fisz. Te­raz twoja ko­lej. – Kej­nay wska­zał pa­zu­rem ko­bietę, z któ­rej wy­pły­nęła cała po­ka­zowa od­waga, od­sła­nia­jąc jej czy­sty, ani­malny, pier­wotny strach ni­czym u po­że­ra­nego wcze­śniej za­ję­czaka. – Je­śli chcesz po­ko­nać swo­jego wroga, mu­sisz za­bić jego sa­mice. Warto za­pa­mię­tać.  

– A ko­ści?

– Długo to trwa, ale też je tra­wimy. Je­śli w naj­bliż­szych dniach nie czeka cię walka, ucieczka albo co­kol­wiek in­nego ob­cią­ża­ją­cego ciało, mo­żesz coś zjeść w ten spo­sób i po­tem od­po­czy­wać. Te­raz bierz się do ro­boty. 

Bu­dząca się w nim be­stia chciała spró­bo­wać. Cy­wi­li­zo­wana część jego toż­sa­mo­ści mu tego za­bra­niała. Geny ojca wal­czyły z ge­nami matki. Na­tura z wy­cho­wa­niem. Prze­kli­nał Jun Kame za to, co ro­bili z jego psy­chiką. 

– Ta ko­bieta jest twoim wro­giem. – Kej­nay da­lej są­czył jad do jego umy­słu sy­czą­cym, in­dok­try­nu­ją­cym gło­sem. – Za­biją nas wszyst­kich, je­śli ich nie po­wstrzy­mamy. Je­ste­śmy dla nich tylko ro­bac­twem. Bez skru­pu­łów będą nam za­da­wać ból, cier­pie­nie i śmierć, na­wet je­śli oka­żemy im ule­głość. Jun Kame jed­nak nie ko­rzą się przed ni­kim, po­kora jest ha­nie­bna, to do­mena ofiar. Te­raz zrób z nią to samo, co Et­znab zro­bił z kró­li­kiem.

Xajb’a Kej zer­k­nął w stronę sie­dzą­cego w sia­dzie skrzyż­nym człe­ko­ja­gu­ara, jego brzuch już się nie po­ru­szał. 

– No da­lej – nie zwal­niał Lol­met.

Xajb’a Kej osu­nął się przed drobną ko­bietą na ko­lana. Unio­sła wzrok i spoj­rzała na jego ja­gu­arze ob­li­cze. Do­strzegł w jej błę­kit­nych oczach wy­soką in­te­li­gen­cję, wręcz bo­ską, jakże przez to nie­po­ko­jącą. Ci lu­dzie spły­nęli tu z gwiazd, nie­wy­klu­czone więc, że zja­wią się też ko­lejni. On­ka­loci tak nie­wiele o nich wie­dzieli. Na ob­li­czu ko­biety ma­lo­wał się strach, smu­tek, ale i po­go­dze­nie się z lo­sem, nie do­strzegł tam krztyny żalu skie­ro­wa­nego pod jego ad­re­sem. Ro­zu­miała do­sko­nale, że jest on ele­men­tem cho­rej za­bawy, po­dob­nie jak i ona.  

Achij od­wią­zali sznur krę­pu­jący ręce ofiary, ścią­gnęli z niej ubra­nie, po­za­sta­wiają ją cał­ko­wi­cie nagą, nie­udol­nie pró­bu­jącą za­sło­nić się rę­koma. Ik le­d­wie mu­snął pa­zu­rem jej skórę przed­ra­mie­nia, a już po­wstała tam rysa i za­częła wy­pły­wać krew, tak samo czer­wona jak u człe­ko­ja­gu­arów. Xajb’a Kej nie mógł po­jąć, jak bo­go­wie – nie­zbyt w nich wie­rzył, ale zwykł za­py­chać nimi luki w swo­jej nie­wie­dzy – mo­gli stwo­rzyć coś tak po­tęż­nego i de­li­kat­nego za­ra­zem. Już ryby i żaby miały moc­niej­szą skórę, a na­le­żały do jed­nych z naj­de­li­kat­niej­szych stwo­rzeń na Chu­li­mal. Nie­mniej bez­u­stan­nie nie­po­ko­iła go jedna rzecz – On­ka­loci i lu­dzie pod wie­loma wzglę­dami byli do sie­bie bar­dzo po­do­bni. W Chiq’aq za­bro­niono zja­dać in­te­li­gentne istoty. 

Otak­so­wał ciało ko­biety. Był po­nad trzy­krot­nie od niej cięż­szy. 

– Nie wej­dzie – wy­pluł te słowa nie­malże z ohydą.

– Wej­dzie – od­rzekł Lol­met lek­ce­wa­żą­cym to­nem. – Jak głowa przej­dzie ci przez pasz­czę, a przej­dzie na pewno, to i reszta da so­bie radę.

Xajb’a Kej spu­ścił głowę. 

– Nie mogę…

– Wi­dzę, że da­lej wal­czysz jak ten kró­lik. – Kej­nay przy­kuc­nął przy nim. W jego ła­pie znów zna­lazł się ob­sy­dia­nowy szty­let, któ­rym za­czął ma­chać mu przed no­sem. – Je­steś głupi czy za bar­dzo do­sta­łeś po łe­pe­ty­nie? – za­py­tał już znie­cier­pli­wiony. – Mó­wi­łem, co się sta­nie, je­śli od­mó­wisz ze mną współ­pracy. Mam to szcze­gó­łowo opi­sać? Do­brze. Je­śli pęk­niesz, de­li­kat­nie po­de­rżnę tej sa­micy gar­dło – do­tknął ostrzem jej brody i uniósł nie­znacz­nie – a za­ufaj mi, znam się do­sko­nale na rze­czy. Zmu­simy cię, byś się pa­trzał przy­naj­mniej dwie q’ije, jak kona na two­ich oczach, kro­pla po kro­pli ucieka z niej ży­cie. Okaże się to na tyle prze­ra­ża­jące, że bę­dziesz ob­ser­wo­wać wła­sną przy­szłość. A po­tem za­pewne zgi­nie też Pek, skoro już nie bę­dzie miał kto jej oca­lić. Za­bij ko­bietę, a oboje oca­le­je­cie. 

Ło­bu­zer­sko po­gła­dził go po fu­trze mię­dzy uszami i wstał. 

– Wy­suń pa­zury – rze­kła ko­bieta po an­glo­ame­ry­kań­sku.

– Co ona mówi? – Xajb’a Kej po­to­czył spoj­rze­niem po achij.

– Zro­zu­mia­łem słowo „pa­zury”. – Kej­nay scho­wał szty­let do skó­rza­nego po­krowca.

– Chce, byś je wy­su­nął – do­peł­nił Ik.

– Po co? – za­py­tał Xajb’a Kej. – I skąd wiesz, co mówi?

– Oka­zało się, że te­le­pa­tia Jun Kame działa też na lu­dzi. Wi­dzę ich my­śli ob­ra­zami. Nie­wiele ro­zu­miem z ich głów, ale pewne ob­razy są uni­wer­salne.

– Po co jej moje pa­zury?

– Wie, że za­raz zgi­nie. Chce się czuć jak naj­bli­żej tego, jakby za­bi­jało ją wiel­kie zwie­rzę. Trudno jej po­go­dzić się z fak­tem, że jest trak­to­wana w ten spo­sób przez inną in­te­li­gen­cję. 

– Do­syć tej farsy. – Lol­met mach­nął ła­pami. – Prze­cią­ga­cie to w nie­skoń­czo­ność. Do dzieła!

Spoj­rze­nia ko­biety i Xajb’a Keja znów się skrzy­żo­wały. Zgod­nie z jej prośbą wy­su­nął z pal­ców ko­cie pa­zury. Przy­tak­nęła mu z wdzięcz­no­ścią. Unio­sła ra­mię i do­tknęła jego fu­tra po le­wej stro­nie py­ska, mu­skała je pal­cami, zgi­na­jąc wąsy. Xajb’a Kej przy­mru­żył oczy, od­chy­lił lekko głowę w tę stronę, po­ło­żył wielką łapę na dłoni ko­biety. W prze­ci­wień­stwie do Ika, który kil­ku­krot­nie prze­wyż­szał go umie­jęt­no­ściami, nie po­tra­fił nic wy­czy­tać z jej umy­słu. Ale wciąż wy­czu­wał jej strach zmy­słami dra­pież­nika, nad któ­rym pró­bo­wała za­pa­no­wać i co wy­cho­dziło jej cał­kiem nie­źle. Wy­glą­dali te­raz ni­czym że­gna­jący się przy­ja­ciele. Po­sta­no­wił, że po­stara się być jak naj­ła­god­niej­szy. Po­może tej, jego zda­niem, ni­czemu nie­win­nej isto­cie przejść w spo­koju na tamtą stronę. Po­pa­trzył na jej de­li­katne gar­dło. Przez chwilę kor­ciło go, by za­ata­ko­wać bły­ska­wicz­nie i w cza­sie dwóch od­de­chów za­koń­czyć kłami cier­pie­nie ko­biety, tym sa­mym za­bawę Jun Kame.  

– Na­wet nie pró­buj. – Ik oczy­wi­ście mu­siał śle­dzić wszystko, co działo się w jego gło­wie.

Co­raz bar­dziej zi­ry­to­wany Kej­nay wziął od ko­goś bu­tlę z masy ko­ko­so­wej, wy­cią­gnął ko­rek i przy­tknął Xajb’a Ke­jowi pod nos.

– Masz na od­wagę, bo chyba ni­gdy nie za­czniesz. Pij.

On­ka­lot po­cią­gnął kilka ły­ków pi­kant­nego al­ko­holu z kak­tusa i li­ści in­nych su­ku­len­tów. Nie są­dził, że to po­może na jego roz­dar­cie, ale może przy­nie­sie mu nie­znaczną ulgę. 

Po­czuł przy­jemne pie­cze­nie w py­sku, prze­łyku i w końcu w żo­łądku. Od środka po ciele szybko za­częło roz­cho­dzić się ko­jące cie­pło. Na­tych­miast po­ja­wiły się też pewne od­ważne my­śli.  

Za­sta­na­wiał się, jak naj­le­piej uspo­koić tę ko­bietę, tak przy­mu­lić jej umysł, by lepiej znio­sła swój ko­niec, i wpadł na po­mysł, że zrobi to samo, co matki ro­biły z roz­bi­sur­ma­nio­nymi ko­cię­tami nie­chcą­cymi wie­czo­rem iść spać. Spraw­dzało się to też w przy­padku sa­mic wy­stra­szo­nych pierw­szym ob­co­wa­niem z part­ne­rem. Dzia­łało na Pek. Xajb’a Kej li­czył, że sub­stan­cje za­warte w jego śli­nie za­dzia­łają też na czło­wieka.  

Zbli­żył się do ko­biety. Wy­su­nął ję­zyk i po­cią­gnął nim po boku jej twa­rzy, mu­ska­jąc de­li­katną skórę go­rą­cym od­de­chem, a kiedy za­re­ago­wała lek­kim zdzi­wie­niem, a nie obrzy­dze­niem, po­wtó­rzył czyn­ność z dru­giej strony. Sma­ko­wała solą i drew­nem klatki, także słod­ko­ścią kru­chego ciała. Wło­żył do py­ska jej dłoń i ssał przez chwilę. Zni­żył głowę, do­tknął cie­płym ję­zy­kiem jej brzu­cha, prze­su­wał nim w górę, mię­dzy pier­siami, aż po czu­bek szyi. Prze­mie­ścił się za ko­bietę, chwy­cił pa­zu­rza­stymi ła­pami za barki i za­czął li­zać jej plecy. Spo­sób chyba oka­zał się sku­teczny, bo za­czy­nała się od­prę­żać. Te same emo­cje, po­do­bne re­ak­cje, dzia­ła­jąca na umysł te­le­pa­tia, ogłu­pia­nie sub­stan­cjami za­war­tymi w śli­nie – Xajb’a Kej nie miał już wąt­pli­wo­ści, że lu­dzie i On­ka­loci, choć dzie­liły ich gwiazdy, ja­kimś cu­dem mu­sieli być spo­krew­nieni.  

Za­my­kała oczy, gdy li­zał ją po nich wil­got­nym ję­zo­rem, wiel­kim jak cała jej twarz. 

Igno­ru­jąc śmie­chy i do­cinki z oto­cze­nia, przy­kuc­nął, chwy­cił ko­bietę za ra­miona i przy­su­nął bli­sko swo­jego py­ska. Po krót­kim wa­ha­niu do­tknął swoim czo­łem jej czoła. 

– Chciał­bym wie­dzieć, jak masz na imię – wy­szep­tał.

– Jenny.

Od­su­nął głowę i po­pa­trzał na nią zdzi­wiony. To obce słowo, nie wia­domo co zna­czące, ale brzmiące pięk­nie, rze­czy­wi­ście mo­gło być imie­niem. Je­śli tak było, cie­kawe, my­ślał, czy ko­bieta na­uczyła się po on­ka­locku parę pod­sta­wo­wych zwro­tów, czy może do­my­śliła się, o co ją pyta. 

– Ładne imię. Je­śli kie­dyś będę miał po­tom­stwo, na­mó­wię swoją part­nerkę, by tak na­zwała sa­miczkę. Na pa­miątkę od­waż­nej ko­biety z gwiazd. Cho­ciaż tyle mogę zro­bić.

Za­sko­czyła go jesz­cze bar­dziej, gdy ob­jęła go za szyję. Od­wza­jem­nił jej uścisk. Kom­plet­nie się po­gu­bił w tym wszyst­kim, sy­tu­acja była tak nie­nor­malna, że nie zna­lazł na nią ade­kwat­nego okre­śle­nia. Żeby oca­lić jedną sa­micę, ku czy­stej roz­rywce ka­zano mu zjeść drugą, do tego ofiara bez żalu o swój los przy­tu­lała się do łowcy, który za­raz ją za­bije. Ale kim był, by osą­dzać za­cho­wa­nie istot z gwiazd? 

– Już czas – po­wie­dział, gła­dząc ją po po­liczku. – Wy­bacz, ale nie da rady ina­czej. Oboje je­ste­śmy ich ofia­rami. 

Zro­zu­miała prze­kaz, cho­ciaż nie słowa. Przy­tak­nęła sta­now­czo, przy­gry­za­jąc wargi, by jej nie drgały. 

Xajb’a Kej roz­warł szczęki i wsu­nął so­bie do pasz­czy głowę Jenny, czuł na ję­zyku jej przy­śpie­szony od­dech i puls sza­le­jący jej w gar­dle. I tak nie było źle, bo mo­gła wrzesz­czeć i szar­pać się jak ten biedny kró­lik. Jemu też serce wa­rio­wało – z nie­po­koju, głę­bo­kiego żalu, wstydu… jak i tej prze­klę­tej eks­cy­ta­cji. Czy tego chciał, czy nie, zbu­dził się w nim uśpiony, pier­wotny dra­pież­nik. Nie mu­siał już się bro­nić i sam sie­bie okła­my­wać, że jest ina­czej – po­do­bało mu się po­że­ra­nie in­te­li­gent­nej istoty żyw­cem. Przy­po­mi­nało to tro­chę przy­jemne uczu­cie, jakby w walce je­den na jed­nego po­wa­lił god­nego prze­ciw­nika albo przy­własz­czył so­bie siłą te­reny na­le­żące do nie­przy­ja­ciela. Czuł do­kład­nie to samo, co w dzie­ciń­stwie w przy­padku owa­dów i zwie­rzą­tek.

Xajb’a Kej da­lej ro­bił po­dob­nie, jak po­ka­zał mu Et­znab z kró­li­kiem. Przy­ci­snął ra­miona Jenny do jej tu­ło­wia i za­czął wsu­wać ją bez po­śpie­chu przy po­mocy łap do swo­jej gar­dzieli. Jun Kame żwawo ko­men­to­wali, da­wali wska­zówki, śmiali się i kla­skali, jakby oglą­dali do­bry, krwawy po­je­dy­nek na are­nie. On­ka­lot sta­rał się za­po­mnieć o ich ist­nie­niu. Skon­sta­to­wał ze zdu­mie­niem, że dzieje się do­kład­nie tak, jak oznaj­mił mu Kej­nay – jego czaszka i żu­chwa od­su­nęły się od sie­bie niby u peł­no­krwi­stego Jun Kame. Tak jak u węża. Ko­bieta miała gład­kie ciało, bez nie­wy­god­nych wy­two­rów na­skórka jak rogi czy na­stro­szone pióra, a do­dat­kowe na­wil­że­nie śliną jesz­cze bar­dziej sprzy­jało prze­miesz­cza­niu się go w głąb jego trzewi. 

Głowa ła­two we­szła do roz­sze­rzo­nego prze­łyku, a za nią za­częła wsu­wać się reszta na­giego ciała Jenny. Xajb’a Kej wy­raź­nie czuł jej ner­wowe tiki i zrywy nie sil­niej­sze od drgań, bo ści­śnięta mię­śniami nie miała więk­szego pola ma­newru. Za wszelką cenę sta­rał się nie my­śleć, co ko­bieta może te­raz czuć, w ciem­no­ści, wil­goci i klau­stro­fo­bicz­nej cia­sno­cie, słu­cha­jąc za­po­wia­da­ją­cych za­gładę dźwię­ków jego wnętrz­no­ści. Wy­my­ślił so­bie, że to wła­śnie dla­tego dra­pież­niki miały dłu­gie kły i mocne szczęki – aby przed­wcze­śnie za­bić ofiarę i oszczę­dzić jej prze­ży­wa­nia naj­strasz­liw­szego w jej ży­ciu kosz­maru. Ku zmo­rze ofiar nie­któ­rzy łowcy wy­bili się nie­stety z tego sche­matu.  

Zę­bami szo­ro­wał już po jej brzu­chu, nie­ba­wem kły do­ty­kały ud Jenny. Po­czuł, że głową wsu­nęła się już do jego żo­łądka. Na czas kon­sump­cji, tak jak za­po­wie­dzieli Jun Kame, nie od­dy­chał, ale nie od­czu­wał z tego po­wodu więk­szego dys­kom­fortu. W ży­ciu nie po­żarł cze­goś tak ogrom­nego, bez roz­ry­wa­nia i żu­cia; jego pe­ry­stal­tyka nie­zbyt so­bie ra­dziła i nic by z tego nie wy­szło, gdyby Xajb’a Kej nie wspo­ma­gał się ła­pami. Zo­rien­to­wał się, że z wra­że­nia ner­wowo za­miata ogo­nem płytki placu. Z lewa na prawo, z lewa na prawo. 

Wresz­cie stopy Jenny zna­la­zły się na jego ję­zyku. Zwarł zęby, wię­żąc de­fi­ni­tyw­nie ofiarę w swoim ciele. Gałki we­szły mu głę­biej do czaszki, gdy wy­ko­ny­wał mocne i gło­śne prze­łknię­cie. 

Cała ko­bieta tra­fiła do jego żo­łądka, czuł jej uło­że­nie w po­zy­cji em­brio­nal­nej, na­pór na po­fał­do­wane ścianki. Bo­go­wie, ru­szała się tam! Zda­wało mu się, że na­ci­ska od środka dło­nią na jego po­więk­szony brzuch, umie­ścił łapę w tym miej­scu. Pa­zury na­dal miał wy­su­nięte na wszyst­kich koń­czy­nach, cof­nął więc je w głąb pal­ców. Chciał wie­rzyć, że Jenny po­czuła się choć tro­chę le­piej ze świa­do­mo­ścią, iż zo­stała zje­dzona przez coś w ro­dzaju zwie­rzę­cia. 

Or­ga­nizm za­czął się do­ma­gać uzu­peł­nie­nia po­wie­trza; Xajb’a Kej ciężko dy­szał przez pysk, z wy­wie­szo­nym ję­zy­kiem. Osu­nął się na bok. Wcze­śniej nie zwró­cił uwagi, jak bar­dzo zmę­czyła go ta kon­sump­cja, zwłasz­cza psy­chicz­nie. Przy­po­mniał so­bie, że nie jest tu sam. 

Kej­nay non­sza­lancko kla­skał, pa­trząc na niego spod prze­krzy­wio­nego łba. 

– No i co? Nie mów, że nie było świet­nie i nie czu­jesz się nie­biań­sko.

– Obyś sczezł w mę­czar­niach, a Xi­bal­ba­nie grali twoją czaszką w ulamę…

Nie­stety czuł się do­brze z tym, co wła­śnie zro­bił. Okre­śle­nie „nie­biań­sko” pa­so­wało tu ide­al­nie. Dla­tego chciał się wy­żyć na prze­klę­tym Kej­nayu za to, że po­wie­dział mu prawdę pro­sto w oczy. Mógł się przy­naj­mniej uspra­wie­dli­wić sam przed sobą, wy­sta­wia­jąc na pierw­szą li­nię wi­no­wajcę – Lol­met wskrze­sił w nim jego mroczną stronę z cza­sów wcze­snej mło­do­ści. Mimo wszystko Xajb’a Ke­jowi szkoda było Jenny. Obcy z gwiazd ni­czym mu nie pod­pa­dli, nie czuł do nich o nic żalu, a mu­siał pła­cić za czy­jeś ani­mo­zje. 

Po skoń­czo­nym ma­ka­brycz­nym przed­sta­wie­niu część achij wró­ciła do swo­ich za­jęć. Za­chmu­rzyło się, z gę­stych, sza­rych chmur za­czął sią­pić desz­czyk, który szybko prze­szedł w tro­pi­kalną ulewę. Za pi­ra­midą Tu­kumb’akam bły­snęło bielą i błę­ki­tem, po­tężny grom prze­to­czył się nad en­klawą pra­wie na­tych­miast. 

Kej­nay przy­klęk­nął przy Xajb’a Keju, trzy­ma­jąc w ła­pie wy­jęty z ka­lety owoc i pod­gry­za­jąc go. 

– Skoro mowa o czasz­kach – rzekł – dasz mi ją rano.

Nie­opo­dal ster­czały z gruntu słupy do wią­za­nia by­dła. Mu­luc pod­cią­gnął do jed­nego grubą linę, tym­cza­sem Ik za­ło­żył na szyję Xajb’a Keja grubą ob­rożę ze złota, kruszcu, któ­rego w nie­któ­rych re­jo­nach Chu­li­mal było pod do­stat­kiem. 

– Mó­wi­łeś, że mnie nie za­bi­jesz! – wrza­snął Xajb’a Kej.

– Nie twoją czaszkę! – Lol­met wska­zał jego brzuch. – Jej czaszkę. Do rana po­wi­nie­neś wy­two­rzyć wy­pluwkę.

Zwra­ca­nie nie­stra­wio­nych resz­tek zda­rzało się u On­ka­lo­tów spoza spo­łecz­no­ści Jun Kame, któ­rzy wraz 
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